Rok XIII. 
ni 


W MIEJSCU: 
rocznie. . . . rs. $ kop. — 
półrocznie, . + rs. L kop. 50 
kwartalnie. . . rs.— kop. 75 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 
Z PRZESYŁKA: 
rocznie , rs. * kop. 10 
półrocznie. . . 


rs. 2 kop. 20 
kwartalnie „ . rs. L kop. 10 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księcarnie, oraz po zagranicami guberni wylącznie agentura 
„Rejehman i Frendler" w Warszawie, 


Petroków, dnia 29 Września (11 Października) 1885 r. 
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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


Nr. 41. 
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OGLOSZENIA. 


za 1 razowe pū kov. 7 za wiersz 
petitu lub za jego zzieisęe. 
za 2—6 razowe po kop. *% za 
wiersz, 
za 1—10 razowe po kop. $ za 


wiersz. > 

CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwójna. 
Reklamy po 10 k, za w. pótitu. 
y 3 zagranicznych po 

d wiersza. 


Cena oełc 


Prenumeratę przyjmują Biuro Redakcyi i obie księgarnie, W Częstochowie 
„Nowa księgarnia” —prócz tego, 

w Częstochowie W Gasztecki. 
„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J. | 


w Łasku W. Grass. 

w Łodzi „ Janiszewski Leopold, 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 
w Rawie „ Szawłodziński, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


TRAN LEKARSKI 


tegoroczny. żółty, omz biały prawdziwy 


LOFODZKI. 


Oliwy do maszyn i lokomobil rolniczych, 
artykuły gospodarstwa rolnego, domowego, 
korzenie, zioła, artykuly lekarskie, farby, 
lakiery, masy do podłóg 
ma zaszezyt polecić 


Skład Materyjatów Aptecmych i Farb 
JÓZEFA ZARSBIEGO. 


(7—1) 


Doktor Grabowski 


b. lekarz szpitala Św. Daeha w Warszawie, ZA» 
mieszkał w Petrokowie w domu p. Kasparego. Przyj- 
muje do godziny 10 rano. - (3—1) 


CUKIERNIA 
S. JASIŃSKIEGO 


Poleca jako NOWOŚĆ wydawanie kawy do- 
borowej prosto z maszyn, na sposób wiedeńskich ką- 
wiarni, szklanka kawy $ kop. Ciasta w różnych 
gatunkach i Cukry deserowe codziennie świeże. 


(6—4) 
Pokój duży 


do odstąpienia w każdym czasie, w domu p. Dudkie- 
wicza przy ulicy Sławiańskicj, ua dole, z usługą. 
Wiadomość u W-nej Cecylii Makowskiej. (6—3) 


EEEE S A 
Czas odnowić prenumeratę. 


Z POWODU TAKSY 


na pieczywo. 


Zbieg okoliczności w chwili obecnej po- 
stawił nas pomiędzy dwoma przeciwień- 
stwami: z jednej strony rolnik słusznie na- 
rzeka na niemożność prowadzenia gospo- 
darki wskutek braku ten na ziarno i wo- 
góle produkty rolne; z drugiej strony przy- 
glądamy się hecy piekarzy miejscowych, 
hecy, jaką wytworzyli wskutek bardzo nie- 
znacznego obniżenia taksy na pieczywo. 

Jak już podał „Tydzień” o tem wiado- 
mość, od 25 zeszłego miesiąca n, S, obo- 
wiązywała ta właśnie obniżona taksa. Za- 
stosowano się do niej — i to nie bez wyją- 
tków=tylko dzień jeden; poczem, pomimo 
zbiegowisk i wyrzekania ludu, sprzedawano 
w miejscowych piekarniach wypiek podług 
taksy dawnej, nie wszędzie nawet przestrze- 
gając, jak to świadczą policyjne akta, od- 
powiedniej wagi. Niedość tego: piekarze 
miejscowi jeden za drugim poczęli nadsy- 
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łać do ratusza jednobrzmiące rejentalne a- 
kty, protestnjące zuchwale przeciw taksie 
wogóle, a w szczególności przeciw nowou- 
stanowionej; ta ostatnią dlatego się jakoby 
protestującym nie podobała, że była dru- 
gą z kolei w jednym i tym samym miesią- 
en. W tem powtórnem ukazaniu się ta- 
ksy dopatrzono działalności administraeyi 
na niekorzyść piekarzy!.. 

Rzecz bardzo prosta, że słuszne tylko 
interesa kupujących, a nie kilku jednostek 
miano na celu wtedy, kiedy po raz drugi 
w jednym i tymże miesiącu stanowiono o- 
bniżenie taksy, —co również spowodowali sa- 
mi piekarzy. Rzecz się tak miała. 

Zwykle, jeśli zmieniające się ceny ziarna 
tego wymagają, przed pierwszym miesiąca 
ss, magistrat przedstawia rządowi guberni- 
jalnemu projekt obniżenia lub podwyższenia 
cen na pieczywo. W końcu przeszłego mie- 
siąca wysłany był projekt obniżenia cen, 
czego świadomi w swoim czasie piekarze, 
z chwilą wyslania projektu weszli do gu- 
bernii ze skargą na magistrat, o nieprawidło- 
wość układu taksy. Władza też wyższa, po- 
trzebując rzecz rozpatrzyć, projektu taksy 
natychmiast nie zatwierdzała, przez co ma- 
gistrat znalazł się w obowiązku rozesłania 
w dniu l-m miesiąca s. s. tymczasowo taksy 
dawniejszej; po upływie jednak dni kilku- 
nastu, jak tylko nową taksę otrzymał, na- 
tychmiast takową rozesłał. Ten właśnie krok 
nie schowania pod sukno taksy nie podobał 
się pp. piekarzom i przeciw niemu to rejental- 
nie zaprotestowano, wypowiedziawszy posłu- 
szeństwo obowiązującym przepisom. Żeby 
protest, będący w rzeczywistości zmową, nie 
miał tego charakteru wobee prawa, trzej 
piekarze, aczkolwiek jednobrzmiące,  po- 
dali akty osobne; do taksy wszakże je- 
dnocześnie nie zastosowali się wszyscy. Je- 
dni też, za sprzeciwienie się przepisom, 
drudzy za niewłaściwą wagę, zostali oddani 
w ręce sprąwiedliwości. Ażeby jednak ipu- 
bliczność mogła sobie grunutowniejszy sąd o 
tej sprawie wyrobić i nie spieszyć w każdej 
chwili z zarzutem przekupstw —jak toi teraz 
miało miejsce — postaramy się rzecz eałą 
nieco objaśnić, 

Jakie ceny zatwierdzono teraz na pie- 
czywo, czytelnicy „Tygodnią” chyba sobie 
przypomną: za wypiek mianowicie pszenny 
po gr. 10 i 6 za funt, za żytni po gr. 5 i 
4 za funt. Suma taksa układa się według 
wzoru, obowiązującego z roku 1821, przy- 
czem za podstawę do obrachunku bierze się 
cena korea pszenicy i żyta; jakoż dla osta- 
tniej taksy obrachunek oparto na szacunku 
korea pszenicy sześć rubli, żyta rubli 
srebr. cztery. Dodać należy, że ceny za 
zmielenie, ceny opału, światła, soli it, d. 
wstawiają się tegoczesne, a nie dawniejsze, 
słowem, że z dawnej modły został tylko 
sposób szacowania wypieku. 

W tem miejseu mimowolnie może się zro- 
dzić pytanie, ezy nie właściwiej byłoby ta- 
ksy zupełnie zaniechać, a sprzedaż wypie- 
ku pozostawić losowi konkurencyi?.. Pytanie 


to w miejscowym miejskim zarządzie sta- 
wiano sobie nieraz; gdy się wszelako wzięło 
pod rozwagę doświadezenie innych miejsco- 
wości, przeważnie bardzo małą u nas liczbę 
piekarzy, łatwo mogących się ze sobą poro- 
zumieć na niekorzyść konsumentów —przy= 
chodziło się do przekonania o potrzebie u- 
trzymania taksy. Przed laty kilku miej- 
seowy magistrat, znajdując, że ceny wypie- 
ku za pomocą powyżej wzmiankowanej mo- 
dły otrzymane, bynajmniej dla kupujących 
nie są korzystne, wszedł z podaniem do 
władzy, prosząc o przystosowanie u nas 
sposobu szacowania wypieku, przyjętego 
przez komisyję petersburską, to jest podług 
cen mąki, z doliezeniem na wydatki i zarobek 
piekarza; ten ostatni też wydatek oszaco- 
wano w Petersburgu na pół kopiejki od funta 
pieczywa. 

Jeżeli taksa na pieczywo, przy sprzyjają- 
cych obustronnych warunkach, gdziekolwiek 
została zniesioną, to zawsze kontrola nad 
sprzedążą, nad cenami się utrzymuje. W Pa- 
ryżu naprzykład obowiązującą taksę zniesiono 
dopiero w r. 1868; do wiadomości wszelako 
kupujących w pewnych peryjodycznych od- 
stępach czasu podaja się obliczenia, wiele w 
danej chwili dana ilość wypieku powinna 
kosztować ('); ceny, gdzie należy, bywają 
wystawiane; piekarzy jest parę tysięcy, więc 
zmowa nie łatwa; przytem w wypadku na- 
dużycia lud sobie radzi, mając przed ocza- 
mi przez zarząd miejski podaną taksę. Spo- 
sób układania taksy bynajmniej nie jest tam 
zawikłany, ścisła bowiem próba wykazała, 
że mąki używanej na wypiek ciasta ze stu 
kilogramów ziarna, otrzymuje się 67 kil; 
gdy się zatem wie, ile kosztuje ziarno, wiele 
pozostaje mąki 2-go i 8-go gatunku (po 4 
kilogr.), ile odchodzi na otręby (25 kil.), to 
za doliczeniem kosztów na wydatki i pro- 
cent dla piekarzy otrzymuje się ceną wy- 
pieku. Cena ta jest niższą po zniesieniu 
przymusowej taksy, t. j. od r. 1868, prze- 
ciętnie o 0,09—0,10 franka na jednej 4 li- 
wrowej bułce. 


Po tych kilku pobieżnych uwagach, prze- 
chodzimy do miejscowych warunków, w celu 
przypatrzenia się, o ile na prawdę mogli 
być pokrzywdzeni miejscowi pp. piekarze. 
ostatnią taksą, 

Naprzód przypominamy, że za podstawę 
szacunku wypieku wziętą była cena korca 
pszenicy rs. Bześć, żyta rs. cztery; ceny 
te są obecnie niższe: pszenica do rs, 5-ciu 
dochodzi, zaś żyto, jeśli i płacą przekupnie 
na targach po rs. 4, to ma miarę 9-cio gar- 
cową, czyli na wagę około funtów 240, 
wówczas, kiedy zwykle waga koroa żyta 
przyjmuje się funt. 227. 

Otóż będąc świadomymi przyjętej dla ob- 
rachunku ceny, przeprowadzimy wspólnie z 
czytelnikiem obliezenie wydajności i cen 
mąki, przez co otrzymamy możliwe ceny 
wypieku. Za podstawę w obliczeniu przyj- 


(9 Revne des deux Mondes, Avril 1-er, 1885, 


to 


mujemy dane, dostarczone nam przez su- 
miennych rzeczoznawców, 
I tak: z korea pszenicy (wagi 237—240 
funt.) otrzymuje się mąki 
gatunek 1”—80 funtów po 9 groszy funt, 
z tego ciasta l-go gatunku minimum 


100 funt. po 5 kop, . 5 ra. — k. 
gatunek I—80 funt. po 7 gr. 

funt, z tego ciasta Ż-ga 

gatunku minimum 100 

funt. po 3 kop.. . . „ 3 ra. — k, 
gatunek II — 20 funtów po 

2 kop.funt. „ . . .. « — rs. 40 k. 
otrąb 47 funtów po l'h k. 

Mit. r » + + — rms, 70 k 


na stratę (rozkurz) 13 funt. 
według innych 7—8 tylko. 
Razem. . 9 rs. 10 k. 

Ztąd widoczne, że za korzec pszenicy, 
wartujący w ziarnie plus minus pięć rubli, 
w wypieku otrzyma się ra. 9 kop. 10;—gdy 
się odliczy na zmełcie k. 75, to i wtedy rs.3 
kop. 65 pozostawałoby na korcu na resztę 
kosztów i na zarobek dla piekarzy. (°) 

Poprobujemy innego sposobu obliczenia: 
z mąłi, jak tego podobno żądają pp. pie- 
karze. Cena mąki, jakiej się używa do 
l-go gatunku pieczywa podaną nam była 
funt po gr. 9, czyli pud 1 rs, 80 kop.; z 
puda pszennej mąki otrzymuje się wypieku 
(Reklam-Hygiena) minimum 50 funtów, 
czyli 180/50=8, 6 kop. za funt. A ponie- 
waż ostatnia taksa wyznaczyła 5 kop. za 
funt, wypada więc na koszty i zarobek nie 
pół kopiejki, jak uznała petersburska ko- 
misyja biegłych, ale półtory. Gdybyśmy na- 
wet przyjęli cenę mąki dwa ruble za pud, a 
tyle piekarza kupującego hurtem, mielącego 
hurtem, nigdy kosztować przy obecnych ce- 
nach nie może,—to i wtedy jeszczeby pozo- 
stawała na wydatki i zarobek kopiejka na 
funeie. 

Czy się do wypieku l-go gatunku ciasta 
używa mąka tej wyższej wartości o której 
mówimy, czy też do wyższych dodają się i ga- 
tunki niższe, pozostawiamy to ocenie ludzi 
biegłych; w każdym razie przytoczone po- 
wyżej obliczenie chyba dostatecznie wyka- 
zuje, że ostatnia taksa nie sprzedających 
obciążyła; bowiem tenże sam prawie rezul. 
tat otrzymamy i dlu wypieku gatunku 2-go. 

W porównaniu z pszennym nicco mniej 
korzystnie dla pp. piekarzy przedstawia się 
interes z wypiekiem z mąki żytniej, a mia- 
nowicie: podano nam, iż z 227 funtów, czyli 
z korca żyta, otrzymuje się się tej mąki, z 
której można wypiekać 1-szy gatunek ehle- 
ba, funtów 160—180 po 2%, kop. funt; w 
otrębach ma adpadać funtów około 50; na 
rozkurz 7, 8 do 14 funtów. Z puda mąki 
żytniej według Reklama otrzymuje się 52 
funty ciasta, według zaś komisyi petersbur- 
skiej 58 funt. Przyjmijmy cyfrę niż- 
szą, chociaż wypadałoby przyjąć pośred- 
nią, strata bowiem wody przy wypieku za- 
leży od formy ciasta: okrągłe i wysokie 
ciasta tracą wody mniej, płaskie więcej. 
Przyjmijmy wszelako cyfrę 52. Ze 180 funt. 
mąki otrzyma się wtedy 234 funtów chle- 
ba; licząc fant według ostatniej taksy po 5 
groszy, wypiek z korca wyniesie 5 rs. 85 k.; 
doliczając za otręby 75 kop., będziemy mieli 
razem 6 rs. 60 kop. Gdy na mliwo strą- 
cimy kop. 50, pozostanie za wypiek z mąki 
Żytniej rs. 6 kop. 10. A ponieważ cena ży- 
ta przyjętą była 4 ra, za korzec, wypada- 
łoby zatem na korcu 2 rs. kop. 10, na ko- 
szty wypieku i zarobek dla piekarzy, coby 
wynosiło około kopiejki na funcie chleba. 

Rachunek, z kosztu mąki otrzymany, był- 
by mniej korzystny dla piekarza, czyli wy- 
kazałby pozostałości na wydatki i zarobek 
około pół kopiejki na funcie wypieku, t, j. 
tyle, ile przyznała petersburska komisyja; 
lecz powtarzamy, że piekarz w większem 
nieco przedsiębioratwie, otrzymuje mąkę nie 
po cenach jej sklepowych; za zracyjonalne 


(7, Od ceny korca rs. 6 rachunek łatwo wypro- 
wadzić. 


(JŁĘE LOSE U E 


więc obliczanie wartości wypieku może 
być uznany sposób przyjęty w Paryżu, czyli 
mniej więcej ten sposób, jakiegośmy się 
trzymali w pierwszej połowie naszych 
obliczeń, a te obliczenia, jak sobie ozytel- 
nik uprzytomni, mogą doprowadzić do wnio- 
sku: l-ọ, że inny sposób postępowania przy 
obliczeniu kosztu wypieku byłby pożąda 
nym, 2-0, że cena wypieku pszennego ze 
względu na cenę ziarna mogła być jeszcze 
obniżoną. 

Głos w tej sprawie ze strony ludzi kompe- 
tentnych a nie zainteresowanych bytby po- 
żądanym. Gozdawa, 


| Gd R ZY E EJ 
Wiadomości Bieżące. 


— W kwestyi naszego ogro- 
dnictwa. (Ari. Nad.) W artykule „Ty- 
godnia” N 38 p.t. „Ogrodnictwo”, Szano- 
wny autor, chwaląc uprawę owoców w nie- 
których ogrodach tutejszego miasta, zapy- 
tuje, dlaczego nietylko z Piotrkowa, ale 
nawet z całej gubernii piotrkowskiej nie- 
wielu właścicieli ogrodów stanęło do popi- 
su na wystawie warszawskiej? 

W odpowiedzi na to, mam zaszczyt prze- 
słać Szanownej Redakcyi tych kilka słów, 
które posłużyć mogą za pewien komentarz 
w postawionej kwestyi, a zarazem zazna- 
czą tu, choć pobieżnie, jeden rys charakte- 
rystyczny w sprawie naszego ogrodnictwa. 

Uprzedzić winienem, że okoliczności sprzy- 
jały mi do bliższego nieco poznania kraju 
od ujść Niemna aż do kresów południowych. 
Wzmiankę tę uważam za konieczną, gdyż 


| 
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są szczególniej na targi w Łusku, Pabija- 
nicach i Łodzi. 

Co do gatunków, zaniedbanie lub niezna- 
jomość rzeczy tak są rażące, iż mówiąc bez 
przesady, mieszkaniec np. gubernii sauwal- 
skiej, łomżyńskiej lub lnbalskiej za przy- 
byciem w nasze strony, z prawdziwym 
wstrętem spoglądać musi na liche, drobne 
i plamiste gatunki owoców, sprzedawanych 
pospolicie na targach w Piotrkowie, Łodzi 
Częstochowie, lub Sosnowcu. Dla znających 
kraj dość nadmienić, że tu bardzo mało są 
znane w handlu wyborne gruszki sapieżanki 
albo panny, albo też prawdziwe winiów- 
ki,— kiedy gatunki te stanowią pospolity 
produkt po tamtej stronie Wisły, a szeze= 
gólniej w gubernii suwalskiej, lubo o całe 
trzy stopnie południka wysuniętej dalej na 
pólnoe. 

Ponieważ pokazywano nam tu niegdyś 
drobne i plamiste próbki tych owosów, nad- 
mieniamy, że dobrze uprawiane sapieżanki 
są delikatne, soczyste, okrągłe, a wielkością 
prawie dochodzą jabłka sztetyny; panny zaś 
bywają większe od winiówzk. Jedna lub 
dwie spore sapieżanki wybornie gaszą pra- 
gnienie podezas upałów—i! w augustowskiem 
stanowią owoc pospolity, dowożony na tar- 
gi w ogromnej ilości nawet przez włościan; 
nie będąc zaś gorszym owocem od winió- 
wek, są od nich trwalsze i daleko łatwiej- 
sze do uprawy. 

Nie dziwmy się więc, że kto przybył tu 
z tamtych okolie, ze wzruszeniem ramion 
obserwuje, jak gruby, ordynaryjny produkt 
tutejszy, leżący gromadami na placach tar- 
gowych, z chciwością bywa rozkupywanym 


|rawet przez zamożną klasę mieszkańców. 


kto zna kraj tylko z tj strony Wisły, a Tpudno—na bezrybini rak ryba. 


nie zna go na przestrzeni między Wisłą i 
Niemnem, ten wcale nie może ocenić po- 
równawczo, jak dalece zacofaną jest guher- | 
nija piotrkowska pod 


względem ogrodni- | 


Kończąc niniejszą wzmiankę, podaną dla 
wiadomości jednych a zachęty drugich, do- 
daję, że z powodu obfitości owoców z tam- 
tej strony Warszawy, i cena ich nieporó= 


etwa w ogólności, Jakkolwiek nigdzie dotąd wnanie jest niższą niź u nas. Tak naprzy- 
nie zdarzyło mi się czytać tak niekorzy- | kład w Suwałkach, piszący te slowa był 
stnego zarzutu, mogącego niemile podra- | śwjydkiem, jak każdy uczeń gimnazyjum, 


źmić miłość własną tutejszych właścicieli 
ogrodów, mogę jednak na podstawie aso- | 
bistego przekonania zapewnić, że w żadnej | 
gubernii tutejszego kraju nie da się spotkać | 
tak mało zamiłowania i znajomości sztuki 
ogrodniczej, a tem samem tak lichych pro- 
duktów ogrodniczych, jak w gubernii piotr- 
kowskiej, i to na całej jej rozciągłości, od 
Skierniewic do Granicy i Sosnowea. Za- 
niedbanie to szczególnie jest rażącem pod 
względem uprawy owoców. Wyjąłkowo do- 
bre owoce znajdują się i u nas, lecz chcąc 
ocenić ogólną pod tym względem wartość 
naszej gubernii, należy brać miarę nie z 
pojedyńczych ogródków i ogrodów, ale z 
tego mianowicie, jakie przeważnie gatunki 
i w jakiej złośoł są w tej okolicy uprawia- 
ne, a o tem znowu najdotykalniej przeko- 
nać nas mogą tylko rynki targowe miejskie, 
z których korzysta ogół mieszkańców i do 
których codziennie znacznemi partjami do- 
wożone są w tej porze owoce tych właśnie 
gatunków, które najpowszechniej są u nas 
uprawiane. (Nawiasowo zaznaczamy, że w 
Piotrkowie na rynku targowym, we wtorek 
naliczyliśmy handlarzy owoców 64.) — 

Otóż sądząc tylko z ruchu handlowego w 
tutejszych miastach, ilość ogrodów w naszej 
gubernii musi być bardzo nieznaczna, skoro 
większe partyje owoców, zwłaszcza jabłek, 
śliwek i owoców zimowych, dostarczane tu 
bywają z okolice Włocławka, Kiele i Opo- 
czna t, j. z gubernij: warszawskiej, kieleckiej 
i radomskiej. Do sklepów zaś i owocarni 
tutejszych najlepsze owoce przychodzą dro- 
gą żelazną z zagranicy — a nieznaczną 
tylko ich część dostarcza parę ogrodów 
miejskich i okolicznych, Okolice Kalisza 
również dostarczają gubernii piotrkowskiej 
znaczne transporta owoców, szczególniej 
zaś wybornych śliwek, które tam w r. b. 
bardzo obficie obrodziły. Lecz transporta 
te dla braku komunikacyi drogą żelazną, 
nie dochodzą do Piotrkowa, a dostarczane 


przychodząc do owocarni, za opłatą pięciu 
groszy miał prawo zjeśś ną miejscu tyle 
owoców różnego gatunku (z wyjątkiem 
sprzeduwanych na sztuki), ile tylko sam 
zapragnął —rozumie się bez prawa zabie- 
rania do domu. Watpie, czy u nas nawet 
za złotówkę dałby się pozyskać taki przy- 
wilej, a. 

— Termin Ad=gozebrania członków 
Towarz. Dobroczynności, dla ukonstytno- 
wania Zarządu i Komisyi rewizyjnej, wy- 
znaczony został przez p. Naczelnika gu- 
bernii, jak się dowiadujemy, na dzień 25 
października, w niedzielę, na godzinę 12 w 
południe. 


— Wyrok na piekarzy. W ubie- 
głym tygodniu, jeden z piekarzy miejsco- 
wych, za niezastosowanie się do przepisanej 
taksy i rejentalny protest przeciw takowej 
skazany został na zapłacenie rs. 50; drugi 
zaś, zatoż samo iza fałzsywą wagę, na dwa 
miesiące więzienia. 


— Wa licytacyi publicznej, jaka 
miała miejsce 5 października w miejscowym. 
sądzie okręgowym, dobra Łaznów kupił 
właściciel dóbr Pytowiee p. Jan Zaremba 
za 39,850 rs. 24 kop.; nieruchomość zaś w 
Tomaszowie M 195 p. Filip Pol za rs, 120 
k. 10. Sprzedaże natomiast majątków ziem- 
skich: Orzechów, Brudzice, Garnek (p. no- 
woradomski), Rusiec (p. łaski), Regnów, 
Bartoszówka, Studzianki (p. rawski), Sa- 
dówka i Kembliny (p. brzeziński) nie do- 
szły do skutku, bądź z powodu pogodzenia 
się stron, bądź dla braku licytantów, bądź 
też z powodu uprzedniej decyzyi sądu. 


— Weatr. We czwartek dawano „Hal- 
kę.” P. Micińska (Halka) i p. Radwan (Jon- 
tek) bardzo udatnie odśpiewali swoje role. 
Co się zaś tyczy p. Teksel (Zofija), wyznać 
musimy, iż podobnego rodzaju partyje wog- 
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le do jej głosu się nie nadają. Całość wy- 
szła znośnie, chociaż orkiestra fatalnie się 
apisywała.— Sobotnie przedstawienie wypeł- 
nil „Mąż z grzeczności” po raz drugi. — W 
niedzielę liczną publiczność zgromadziła sta- 
ra już jak świat „Piękna Helena”. Rzecz 
ta tak ogólnie znana może być z przyjem- 
nością słuchana, ale tylko przy dobrem wy- 
konaniu — a tak niestety aie było. Jedna 
pani Micińska, jak zwykle, podtrzymywała 
operetkę. P. Radwan był jakaś miedyspo- 
nowany, i jako Parys przedstawił się nam 
ałabo,— We wtorek ujrzeliśmy po raz pierw- 
wszy na scenie tutejszej „Dyjonizę” Duma- 
sa (syna). Trudną rolę tytułową odtwo- 
rzyła wcale nieźle pani Różańska, a ojca jej 
Brissot'a pan Chmieliński, który, powiedzmy 
szczerze, wyróżniał się na wtorkowem przed- 
stawieniu z calego męzkiego personelu; na- 
wet bowiem pan Kopczewski nie mógł do- 
stroió się do sytuacyi (w roli hrabiego) i 
był zdaniem naszem za chłodnym kochan- 
kiem, co przedewszystkiem ujawniło się w 
kulminacyjnej scenie wyznania Dyjonizy w 
akcie 8-im. Pan Dłuski zaś, w roli Thou- 
venin'a, był wprost niemożliwym: rubaszność 
jego w ciągu calej sztuki i krzykliwe zacho- 
wanie się wakcie czwartym, wywołały tyl- 
ko zasłużony okląsk... galeryi. 


— Jeden z ziemian p. FE. G. ponownie 
pisze do nas w kwestyi terminatek słażbo- 
wych co następuje: „I znowu trafiło mi się 
parę razy, że kandydaci do służby przyszli 
do mnie z podrobionemi (jak później prze- 
konałem się) świadectwami, w których natu- 
ralnie była pochwalna wzmianka o ich za- 
chowaniu się na ostatniej slużbie. Wobec 
tego nie od rzeczy zapewne będzie uprze- 
dzić o tem ogół ziemian i zaprojektować, 
aby każdy z nich, w imieniu dobra ogól- 
nego, zaopatrzył się w terminatki z po- 
świadczeniem podpisu przez miejscowego 
wójta gminy i, aby takie tylko mogły być 
wydawane ludziom szukającym służby, 
oraz, abyśmy z takiemi tylko a nie innemi 
dowodami przyjmowali służących. Inaczej 
łatwo być w błąd wprowadzonym; wiadomo 
ogólnie, że szynkowni pismacy, za jakie 30 
kop. i kieliszeczek wódki, chętnie wypiszą 
żądane przez oszusta zaświadczenie i każde- 
go z nas podpiszą, wiedząc, że nadużycia 
tego trudno będzie im dowieść”, 


— W Dąbrowie górniczej został 
nareszcie utworzony komitet sanitarny, Mie- 
szkańey tej miejscowości cieszą się z tego 
przedwcześnie—nie pomnąc na słowa pisma: 
„po owocach ich poznacie dopiero je.” 
Chege bowiem, aby komitet sanitarny spet- 
nił istotnie ważne swoje zudanie, potrzeba 
nietylko aby istniał, ale: 1° aby się peryjo- 
dycznie zbierał, 29 aby polieyja wspóldzia- 
łała z nim z całą sumiennością i dobrą wia- 
rą 3° aby mieszkańcy postanowień komite- 
tu nie uważali za rodzaj jakiegoś „widzimi | 
się,” ale za pracę zmierzającą do ich wła- | 
snego dobra. Trzy warunki niezbędne — 
mało gdzie jednak egzystujące!... | 


— Pomiędzy Bzinem i Idolu=| 
szkami kursują dwa pociągi pasażerskie, 
pocztowy i towarowo-osobowy. 

Pierwszy wychodzi z Bzina o godz. 6 
m. 30 rano i staje w Koluszkach o godz. 
12 min. 28 w południe; drugi wychodzi z 
Bzina o godz. 4 m. 30 po południa i staje | 
w Koluszkach o godz, 9 m. 85 wieczorem, 
W odwrotnym kierunku wychodzi z Kolu- 
szek pocztowy o godz. 4 po południu i sta- | 
je w Bzinie o godz. 9 min. 50 wieczorem; | 
towarowo-osobowy odchodzi z Koluszek o 
godz. 9 mio. 25 rano i zatrzymuje się w | 


i właścicieli ziemskich. Najpierw zwiedził 
kościół w miasteczku Jeżowie; następnie 
kościoły w Kołacinku, w Dmosinie, w mia- 
steczku Głownie, w Bratoszewicach, w mie- 
ście powiatowem Brzezinach, w Łaznowie 
i w Tomaszowie.—Na 8 października zapo- 
wiedział wizytę kościoła w Chorzęcinie (po- 
wiat piotrkowski), Wszędzie, przy wjeździe 
do wspomnionych kościołów, ks, ureybiskup 
uroczyście był wituny przez licznie zebra- 
nych parafjan. 


— J. E. biskup dyjecezyi kie- 
leckiej, ks. Kuliński, zapowiedział — jak 
donosi „ Wiek”— przyjazd swój do Dąbrowy 
górniczej na d. 17 października, celem do- 
pełniewia nroczystej konsekracyi miejscowe- 
go kościołka pod wezwaniem św. Aleksan- 
dra i uregulowania stosunków parafii bę- 
dzińskiej względem swych prerogatyw. 


— HPobec grożby pożaru kopal- 
ni węgla „Koszelew,” który może się połą- 
czyć z ogniem filarów podziemnych w ko- 
palni „Ksawery” — rozchodzi się przykra 
pogłoska, jakoby zarząd Towarzystwa fran- 
cuzko-włoskiego nosił się z myślą sprzedania 
administrowanych przez siebie kopalni niem- 
com. Gdyby pogloska ta urzeczywistniła 
się, francuzi zostawiliby w Dąbrowie górni- 
czej—jak słusznie mówi „Wiek” — smutną 
po sobie pamiątkę!... 


— Zawiercie doczekało się trotuarów 
z kamienia, a zawdzięcza tę nowość p. na- 
czelnikowi powiatu. Pożądanem by jeszcze 
było, uby sfery właściwe, zwróciły uwagę 
na euchnące podwórka, zatruwające płuca 
kilkotysiącznej rzeszy robotników fabrycz= 
nych, z których połowę niemal stanowi mło- 
dzież do lat szesnastu. 

Sklep spożywczy przed paroma miesiąca- 
mi założony rozwija się pomyślnie, a dzięki 
staranności inicyjatorów swoich, daje rękoj- 
mię zysków. lKundmani są zadowoleni — 
niezadowoleni są za to kupcy starozakonni, 
nie mogący sprostać uczeiwej konkurencyi. 

P, M, dyrektor tamecznej fabryki akcyjnej 
nosi się z projektem przyjęcia do pracy, 
pewnej liczby robotników, z pośród pola- 
ków z Prus wypędzonych. Projekt ten 
przy znanej energii pana dyrektora, w czyn 
się zapewne niedługo zamieni. 


— Po Sosnowca w dniu 25 b. m. 
przybyło 23 osób wydalonych z Prus. Je- 
dna z rodzin przybyłych otrzymała natych- 
miast zajęcie w towarzystwie franeuzko- 
włoskiem huty bankowej w Dąbrowie, dwie 
rodziny w Sosnowcu, reszta zaś udała się 
do Kiele, Pan Schón, właściciel przę- 
dzalni w Sosnowcu, oświadczył chęć przyj- 
mowania wygnańców do swej fabryki, zą- 
granicznych zaś robotników będzie usuwał. 
Za jego przykładem poszedł p. Dietl, także 
właściciel wielkiej przędzalni. 


— BF Będzinie ma wkrótce powstać 
resursa miejska; pozwolenie właściwej wła- 
dzy już nadeszło, rozesłano więc zaprosze- 
niu do zapisywania się na członków. Wy- 
prawiono tu obiad pożegnalny dla d-ra Gra- 
bowskiego, który opuścił już Będzin, gdzie 
przez lat 14 był lekarzem powiatowym. Obe- 
cnie osiad! w Piotrkowie. Na obiedzie zebrano 
45 rs. na rzecz kasy wsparcia podupadłych 
lekarzy, oraz wdów i sierot pozostałych po 
tychże. 


— Mimowolne zabójstwo W 
NM 199 „Wieku? z r. b. podaną została 
wiadomość, że w dniu 4 września r. b. pie- 
tnastoletni syn administratora dóbr Ręczno, 
Tadeusz T., znajdując się na polowaniu, 


Bzinie o godz. 2 m. 20 po południu. 


— Ms. arcybiskup Popiel d. 26, 
września w asystencyi ks. kanonika Dutkie- 
wieza i dwóch alumnów seminaryjum war- 
szawskiego, przyjechał do Rogowa st. dr. 
żel. w.-w, dla zwiedzenia dekanatu brzeziń= 


 przezjnieostrożność spowodował śmierć kacha- 


rza.—Rzecz się tak miała: istotnie młody P. w 
towarzystwie kucharza i leśnego udał się 
na polowanie. Po upływie jakiegoś czasu, 
ani spodziewany, ani wzywany, przyłączył 
sig do nich brat kucharza, rymarz, zamie- 
szkujący w sąsiedniej kolonii, Podezas odpo- 


skiego. Na stacyi dr. żel. był powitany czynku, rymarz ów, iyakujso na niedogo= 


przez licznie zebranych okolicznych księży dność swej fuzyi, ująt 


roń młodego P, w 


celu obejrzenia takowej: w trakcie tego 
wypadkowo nastąpił wystrzał i spowodował 
tragiczny wypadek, zakończony natychmia- 
stową śmiercią kucharza, 


— Samobójstwo. W Częstochowie 
w miejscowości zwanej „Ostatni Grosz” 
Zygmunt Frang, starszy maszynistą drogi 
żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, ląt 40 li- 
czący, wystrzałem z rewolweru odebrał 
sobie życie. 

— ilku lekarzy Łódzkich, jak 
donosi miejscowy „Dziennik”, ma zamiar 
założyć towarzystwo lekarskie w Łodzi, W 
mieście znajduje się 32 lekarzy, dla których 
towarzystwo takie byłoby pewnym  łączni- 
kiem, korzystnym dla nich zarówno pod 
względem naukowym jak i etycznym. 


— W Ojcowie. w tej uroczej miej- 
scowości, według zapewnienia, przesłanego 
do jednej z warszawskich gazet przez wła- 
ściciela p. Gordona, stanąć ma wkrótce 
zakład leczniczy. 


— Nowe pisma. Od 1 października 
rozpoczęła wychodzić w Warszawie „ Chwila” 
pismo codzienne, o którem wzmiankujemy 
niżej. Nadto zjawiło się ponownie „Źdro- 
wie” w formie miesięcznika poświęconego 
hygienie publicznej i prywatnej,” w wy- 
daniu nader starannem pod względem typo- 
graficznym. Wreszcie wznowiono wydanie 
„Hodawcy” organu Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami, i ukazała się, bardzo ciekawa,.. 
dla kapitalistów gazetka p. n. „Gazela Lø- 
sowań,” w której spotykamy się na począ- 
tek z artykułem omawiającym pytanie: „eo 
mogą być warte prowincyjonalne listy za- 
stawne?” 


Program „Chwili, nowego 
dziennika politycznego, którego pierwszych 
6 numerów mamy przed sobą, uwydatnił 
się juź dosyć dokładnie. Trzeba przyznać, 
Że jest on pełen żywotności... Stająe na grun- 
cie czysto awojskim, pała jawną nienawiścią 
ku niemcom; radby też widzieć urzeczywi- 
stnioną, trudną niestety na dziś zgodę w 
słowiańszczyznie — dla nkrócenia bezczel- 
ności pangarmianizmu, rozg ospodarowanego 
w niej jak we własnym domu! WN5 
spotykamy nader ciekawy list z Moskwy, 
zapowiadający cały szereg podobnych, a 
podpisany przez jakiegoś  „Rosyjanina”. 
Ten także marzy o zobopólnej zgodzie... 
a zdaje się marzyć w sposób szlachetny i 
uezciwy, oparty na zasadach sprawiedliwa- 
ści i humanizmu, słowem w taki sam sje- 
sób, jak redaktor „Chwili” p.Walery Przy= 
borowski, i jak każdy zapewne z naszych 
czytelników. Któż bo nie pragaąłby takiej 
zgody?.. 


— „M/iek” drukuje w każdym numerze 
listę coraz nowych obywateli ziemian zgła- 
szających się z gotowością przyjścia w po- 
moc,dotkniętej banieyjnym dekretem pruskim, 
robotniczej ludności, pochodzenia polskiego. 
Utworzenie w Warszawie komitetu, któryby 
się zajął sprawą tą bliżej, zdaje się nie by- 
łoby zbytecznem. 


— Wowe 3 książki—i znowu firmy 
„Teodor Paprocki i S-ka.” Jak na dzī- 
siejsze ciężkie czasy—to dość odwagi i ru- 
chliwości. Pierwszą z nich jest piękny i 
kosztowny nakład „Zasad Fizyki” przez Al- 
freda Daniela z Edinburga, w przekłądzie 
Boguskiego z 3857 drzeworytami w tekście. 
Dzieło to streszcza w sobie wszystkie naj- 
nowsze postępy nauki zdobyte głównie przez 
angielskich i niemieckich uczonych, a głów- 
nemi zaletami jego, czyniącemi je zupełnie 
odpowiedniem dla naszej literatury, są ścisłość 
i jasność wykładu. — Dragiem wydawniet- 
wem tejże firmy są „dkwarele” Gabryeli 
Snieżko Zapolskiej —zbiór nowellek pisanych 
z pewną afektucyją, nie pozbawionych je- 
dnak talentu. —Trzeci nakład stanowią „0- 
brazki prawdziwe” Gomuliekiego, w których, 
oprócz nowelki p. t. „Garść kwiatów” — 
wszystkie inne są prawdziwemi perłami 
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prawdy życiowej i artyzmu. Tytuły ich |żącej się wówczas gwaltownie cholery w 
następujące: Coelio,—Nieprzespany sen pa- | Kassim-Bazarze, doniósł był między innemi 
ni Maciejowej. — Z cudzego ula. — Swój |szczegółami także co następuje: „Przedmie- 
do Swego. —Marysia.— Nicefor, — Pierwszy | scie Naja-Bazar, ciągnące się blizko milę 
mróz.—Próba w cyrku.—Pocałunek, (ang.) z brzegiem rzeczki, było ustawicznie 
— Rs. 10 t. j. rs. 5 na straż ognio- wać od cholery. U ANI. RZY 
wą, i rs, 5 na wstydzących się żebrać — E nany ES któr pili innej wody ja 
złożył p. Klemens Koźmiński ze sprawy ty de, Rate) ora. prani Ean Rab ed 
sądowej z p. Robertem Kriigerem. podczas panujących skwarów letnich, ską- 
i po się sączyła. W rzeczce tej kąpali się 
— Cholera we Włoszech taką budzi pani-| mieszkańcy cholerą nawiedzonego miasta, 
kę, iż w Neapolu statek przybyły z Sycylii zarzueo- 14 brud bieli > li oi 
no kamieniami i piedopuszczono wylądowania podróż- | PTA)! Drudną bieliznę 1 umywal w niej, 
nym, pomimo, iż przebyli kwarantannę. według odwiecznego zwyczaja w [ndyjach, 
trupy zmarłych na cholerę.” Sprzeczność 
ta zagadkowa może wszakże być tylko po- 
zorną i rzeczywiście tak być musi, kiedy 
fakt sam zaprzeczyć się nie da. Woda, 8ą- 
cząca się skąpo w otwartym potoku podczas 
wielkich skwarów letnich, oczywiście nie 
dostarczała zarazkom cholerycznym do ży- 


— Uparcie—(pisze „Niwa”) krążą w 
Warszawie pogłoski dlą ziemian naszych 
bardzo niepomyślne. Mówią, jakoby przy- 
szła filija Banku Państwa, która za kilka 
miesięcy na miejsce Banku Polskiego fun- 
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wiedniejszą dlań ciepłotą jest 30—40° C.; 
poniżej 30° wegetuje słabiej, nie rostuje 
już przy + 169 C., zamrożenie jednak nie 
zabija go, tak samo jak odjęcie tlenu. Naj- 
mniejsza ilość jakiegobądź kwasu, która na 
inne bacile żadnego widocznego wpływu 
nie wywiera, tamuje zna cznie dalszy rozwój 
jego. Rozmnaża się tylko na wilgotnem po- 
dłożu odżywczem (na wilgotnej bieliźnie, 
wilgotnych pokarmach ludzi), przedewszy- 
stkiem na zwilżonej ziemi, a już 3-godzinne 
całkowite wysuszenie, zabija go na zawsze. 
Spor, czyli trwałych nasionek z większą si- 
łą odporną, jakie u innych rodzajów bakte- 
ryj się znajdują, pomimo najstaranniej- 
szych poszukiwań nie uważano dotychczas 
u cholerynki, która według dzisiejszej na- 
uki o szerzeniu się chorób zaraźliwych, 
oprócz bacila przecinkowego, powinna po- 
dobnie jak np. prątek zgorzelinki śledziony . 


kcyjonować zacznie, miała wprowadzić ra- 
dykalną zmianę w przyznawaniu kredytów 
wekslowych, na zastaw papierów publi- 
cznych. 

Wiadomo, że dotychczas ziemianie mieli 
możność korzystania z kredytu wekslowego 
-w Banku Polskim; pragnący zaciągnąć po- 
życzkę potrzebował tylko wykupić patent 
na handel detaliczny i znależć poręczyciela 
z pomiędzy osób mających kredyt bankowy, 
a pożyczka wedle jego zamożności i przed- 
stawianej rękojmi co do akuratnej wypła- 
ty przyznawaną mu byla. Pożyczki bauko- 
we wydawane były na przeciąg czterech 
miesięcy, po upływie których jednakże mo- 
gły być odnawiane. Podobnież, wydawano 
z Banku Polskiego pożyczki na zastaw pa- 
pierów publicznych z terminem również 
ezteromiesięcznym i z prawem odnowienia. 
Jak kredyt ten, którego stopa procentowa 
stosunkowo była nizką (kredyr wekalowy 
69/,; na zastaw papierów publicznych 7'/,), 
był dla rolnictwa dogodny i pożyteczny, 
okazuje się ztąd, iż sumę, jaką obecnie 


Bank Polski ma na wekslach u ziemian ob- ; 


liczają na pięć milijonów rubli, 

Otóż, jeżeli wierzyć pogłoskom, Bank 
Państwa ma zaniechać nadal wydawania 
kredytu wekslowego ziemianom, i ograni- 
czając minimum tegoż kredytu weksiowego 
do 5,000 rs., przyznawać go wyłącznie rze- 
czywistym handlującym. Obok tego owe 
pięć milijonów rubli, które obecnie znajdu- 
ją się w rękach ziemian, mają być wycofa- 
ne w ciągu lat dziesięciu przez proporcy- 
jonalne spłaty. 

Czy pogłoski te się sprawdzą, nie wia- 
domo; byłoby to jednak dla naszego rol- 
umictwa nową i niemałą klęska; dlatego 
zawczasu należy obmyśleć środki, jakby 
owe pięć milijonów rubli dla rolnietwa za- 
chować. Co do nas, sądzilibyśmy, że najle- 
pszym środkiem w tym względzie byłoby 
zakładaaie towarzystw wzajemnego kredytu 
na wzór warszawskiego, Podług normalnej 
ich ustawy, towarzystwa takie mają prawo 


do otrzymywania kredytu w Bauku Pań-; 


stwa; akredytując się tedy w Banku, mo- 
głyby z przyznanego im kredytu udzielać 
pożyczki swym członkom, i w ten sposób 
pieniądze wycofane przez Bank Państwa z 
rąk ziemian, powracałyby do nich napo- 
wrót za pośrednictwem owych towarzystw. 
Nu to jednak potrzeba koniecznie, aby to- 


warzystwa wzajemnego kredytu powstały 


przynajmniej we wszystkich miastach gu- 


bernijalnych; jedno bowiem Towarzystwo 
Warszawskie żadną miarą wystarczyć nie 


może. 


Wobec epidemii. 


cią i mnożenia się warunków i dla tego po- (anthrax) posiadać także trwałe nasionka 


niżej miasta albo ich weale nie zawierała, 
albo prowadziła je z sobą w tak zmienio- 
nym stanie, iż one kąpiących sięi pijących 
mieszkańców Naja-Bazaru już zarażać nie 
mogły. 


Wykazawszy związek między zanieczy- | 


szezeniem wody zarazkiem cholerycznym a 
wypadkami chulery u ludzi, którzy tej wo- 
dy używali, nie przeczę wcale możliwości 


 choleryczne (spory), gdyż inaczej powsta- 
wanie i szerzenie się cholery byłoby w 
wielu wypadkach całkiem niezrozumiałem. 

Zapytasz mnie teraz szanowny czytelniku, 
jakiemi drogami dostaje się ten straszny 
zarazek do ciała naszego? Odpowiedź na to 
zapytanie po napomknięciu powyższem jest 
zaiste bardzo krótka.— Gdy prócz prze- 
cinkowego bacila Koeha nie znamy dziś 


zarazy powietrzem, a więc za pośrednie- żadnej innej formy cholerynki, przyjąć mu- 


twem gruntu (jak uczy Petenkoffer), przez 


wentylacyję z dołu do góry— z pyłkiem 
bowiem powietrznym zarazki choleryczne 
łatwo do pokarmów, wody lub wprost do 
ust, ztąd zaś już to ze śliną, juž to z ja- 
dłem i napojem do żołądka i jelit dostać 
się i chorobę spowodować mogą, jeśli kwas 
żołądkowy weześnie tych strasznych przy- 
byszów nie zniszczy, Zdaje się jednak, iż 
dowóz zarazków  cholerycznych do ust 
raczej przez picie zanieczyszczonej wody, 
niż pośrednio lub bezpośrednio powietrzem 
następuje. Okoliczność ta bardzo pociesza- 


jąca, wielkiej jest wagi dla naszego bezpie- 
czeństwa od zarazy, gdyż łatwiej zapano- 
wać nad wodą do picia, niż nad powie- 
trzem przy oddychaniu. : 

Według wszystkiego eo dziś wiemy 0 
zarazku obolerycznym, zdaje się nie podle- 
gać wątpliwości, iż charakterystyczny Kom- 
mabacillus Kocha jest istotnie cholerynką 
czyli nośnikiem cholery, chociaż Klebs w 
zawartościach jelit i wypróżnieniach osób, 
także nie cholerycznych znachodził również 
|spiryle, nie dające się od razu rozróżnić 
lod spiryl cholerycznych (bacilów Kocha). 
Przy doświadczeniach w roku zeszłym w 
Genui robionych, znajdował on w wypró- 
żnieniach cholerycznych i w jelitach tru- 
pów, oprócz spiryl, w znacznej ilości mi- 
kroby kształtu komy, sigmy, epsilony, mię- 
dzy niemi zaś też krótkie i calkiem proste 
laseczki (prawdziwe bacile), które z rozpa- 
dnięcia tamtych na części, pochadzić mogły 
|i prawdopodobnie tym nawet sposobem po- 
wstały, Koch i współpracownik jego Hu- 
eppe zbadali naukowo główne wlasności i 
znamiona owego bacila, którego od wszy- 
|stkich innych bacilów i spiryl odróżniają. 
Bacil przecinkowy w pewnem stadyjum 
swego rozwoju nieruchomy, posiada też 
własny prędki ruch, widoczny na szkiełku 
przedmiotowem mikroskopu w kropli cieczy 
użytej do hodowli, W  kropelce żelatyny 
tworzy bezbarwne kolonije, do okruszyn 
szkła podobne. Następnie rozplywa się że- 
latyna a kolonije zlewają się ze sóbą i zbie- 
rają na brzegu cieczy odżywczej. Po uży- 
ciu barwnika anilinowego, łatwo je pozna- 
wać można po właściwym ich kształcie. 
Obecność wszystkich tych znamion razem 


wyklucza wszelką diagnostyczną pomyłkę z 
apodyktyczną pewnością. 

Fakt ten, równie jak i ów w Bengalu| Dla osądzenia jego działania w eiele ludz- 
obserwowany, zdaje się wręcz sprzeciwiać |kiem dość będzie tu powiedzieć, iż nader 
innemu przez dr. Douglasa - Cuninghama |ruchliwy ten mikrob ani kwasów -ani po- 
szeroko opisanemu. Lekarz ten, wysłany z |suchy nie znosi i rośnie tylko w alkalicznych 
ramienia rządu wielko-brytańskiego do Indyj |roztworach pożywczych, najlepiej w rosole 
Wschodnich w r. 1869, dla zbadania gro- lz kurczęcia i we krwi ludzkiej, Najodpo- 


(Dalszy ciąg— patrz Ne 38). 


simy drogę pokarmową za regularne, jeśli 
nie wyłączne może, wrota, przez które mi- 
krob dostaje się do jelit, z wodą, pokarma- 
mi lub z powietrzem do śliny połykanej 
zawsze domieszanem. Gdy przez usta, gar- 
dło i rurę pokarmową wnijdzie do zdrowe- 
go żołądka i znajdzie ta'u wszystko w sta- 
nie prawidłowym, mianowicie w sokach żo- 
łądkowych należytą reakcyję kwaśną, ginie 
zaraz niewątpliwie i nieodwołalnie, Skoro 
zaś wskutek dyspepsii (złego trawienia) lub 
innego jakiego niedomagania żołądka, zna- 
ezna ilość żywych, nieuszkodzonych chole- 
rynek przesunie się przez żołądek z niestra- 
wioną należycie karmą do duodenum i da- 
„lej na dół do jelit, znajdują one szeze- 
gólnie w miejseu, gdzie dla obfitości żółci 
panuje zwyczajnie reakcyja alkaliczna, naj- 
woborniejsze warunki dalszego pobytu i 
rozwoju. Tu osiadają na stałe poniekąd 
mieszkanie, najbardziej w miejsou zatrzy- 
mywanią się najdłużej pokarmów trawio- 
nych, t. ja w dolnej części jelit cienkich, 
rozmnażają się licznie i wciskają według 
Kocha i Huepego w gruczołki jelit i dalej 
w głąb tkanki jelitowej aż do mięśniowej 
skóreczki jelitt— (czemu Klebs i Leyden 
|na podstawie doświadczeń zeszłorotznych 
(w Genui wręcz przeczą). Nie oszczędzają 
| one przytem innych także przyjelitowych 
komórek, mianowicie limfatycznych płytek 


jelitowych. Do tego wciskania się spiryl 


| eholerycznych w samą tkankę  jelitową, 
| przywiązuje Koch wielką wagę, utrzymując 


| że inne spiryle w trzewach, napotykane te- 
jgo nie czynią. Klebs zaś uważa całe to 
spostrzeżenie za mylne, na błędnem prepa- 
rowaniu przedmiotu do badania mikrosko- 
powego oparte, twierdzi stanowczo, że 
nigdy mikrobów wewnątrz błony śluzowej w 
jelitach cholerycznych nie znachodził i wy- 
powiada zdanie, iż one tam same za życia 
człowieka nie załażą, jeśli je więc tam 
widziano, musiały być nożem przy krajaniu 
jelit mechanieznie wprowadzone. 

Osoby cierpiące na przypadłości złego 
trawienia, zapadają najpierwej i najłatwiej 
na cholerę. Pierwszem następstwem naje- 
chania ciała ludzkiego przez cholerynki jest. 
(według Kocha) niszczenie i wydzielanie 
się masami komórek naskórnych (Epithel- 
zellen), któremi do pewnej grubości ciała 
wewnętrzna strona jelit cienkich jest wysła- 
na. (Według Klebsa zaś, stałą zmianą w 
jelitach przy cholerze jest małokomórkowa 
infiltracyja, która się tylko na właściwą 
mukszę ogranicza), Rozliczne delikatniutkie 
naczyńka krwionośne przyjelitowe, zostają 
w ten sposób pozbawione warstewki ochron- 
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nej, wskutek czego płynne części 
przechodzą z łatwością z żył do przewod 


jelitowego, pinio z łuseczkami komórek 
naskórkowya pomięszane, tworzą tak 
zwane stolce ryżowe bez woni, które 


(jak wiadomo) tak wyraźnie fznamionują 
cholerę. Kühne nie znajdował jednak w 
tych stoleach ryżowych żadnych epitelhów, 
które zdaniem Klebsa już za życia mecha- 
micznie oderwane rozpadają się w jelitach 
i dla tego niema ich zazwyczaj w biała- 
wych wypróżnieniach ryżowych. To też 
zapalną infiltracyję błony śluzowej uważa 
on za następstwo braku epiteliów, który to 


brak później do nekrozy czyli t, z. dyfteryi 
pokładu błony śluzowej prowadzi. Klebs 
znachodził w Genui ogromne ilości spiryl 
cholerycznych obok znacznej masy najde- 
likatniejszych punkceików, pochodzących z 
rozpadania się komórek epitelkowych. Ma- 
sy te są zdaniem jego do szerzenia zarazy 
najprzydatniejsze, Powinnoby się je w mia- 
re ciągłego nieraz uchodzenia stolcem zaraz 
desinfekcyjonować, a to w sposób bardzo 
prosty przez podłożenie choremu w stoso- 
wnem miejscu waty skarbolowanej należycie, 
lub przesiąkłej sublimatem. (dok. nas.) 


ROZMAITOŚCI. 


— Słuszny pogląd. „Prawienie dziś o uez- 
tach cywilizacyjnych — powiada „Chwila*— do któ- 
rych jakoby wszystkie ludy były powoływane jest 
pustą mrzonką. Dzić mamy czasy krwi i żelaza, i 
biada tym narodom, które się z tym faktem liczyć 
nie chcą, Wolno było Niemcom wyganiać polaków, 
ale i nam wolno ich nienawidzieć i przy sposobności 
odpłacić pięknem za nadobne. Z tego teź względu, 
nienawiść plemienna jest tak dobrą siłą jak każda 
inna, i nam, którzy tak mało mamy tych sił, pozba- 
wiać się jej niewolno, a tym mniej niewolno tego 
radzić, Wreszcie fałszem jest jakoby historyja nasza 
nie znała nienawiści plemiennej. W dobie, gdyśmy 
jeszcze mieli rząd, i zdolnych mężów stanu, ci dla 
pożytku krajn, umieli rozómuchiwać i podsycać tę | 
potężną, bodaj czy nie najpotężniejszą siłę. Nie by- 
łoby w dziejach naszych Grunwaldu, gdyby nie by- 
ło starej nienawiści plemiennej, nie byłoby Chocimia 
i Wiednia, gdyby ojcowie nasi nie czuli ku Turkom 
niczem niepowstrzymanej nienawiści. Fałszem jest 
dalej, byśmy dziś przez to uczucie mieli plamić nsa- 
sze dzieje, byśmy nigdy nie uciekali się do środków 
„ekspulsyi i prohibicyi.” Uumieliśmy wygiać Arya- 
nów i dobrześmy zrobili, bo był to żywioł, który 
najchętniej zawsze łączył Się z naszymi nieprzyja- 


ciolmi, Falszem jest i to, byśmy kiedykolwiek byli 
zdolni do polonizowania Niemców w naszych mia- 
steczkach. Historyja krakowskiego wójta w dobie 
Łokietkowej bijącym jest tego dowodem; później 
przy wzroście potęgi krajowej, po strasznej lekcyi 
Grunwaldzkiej, Niemcy nu nas przycichli, ale mia- 


steczka zawsze były niemieckie, dopóki się nie stały 
żydowskiemi”. 


— „Pobudki—pisze „Russkij kuryjer” w N-e 
z d. 3(15) września—któremi się rząd pruski kiero- 
wał w dekrecie banicyjnym—sa pierwszorzędnej po- 
litycznej wagi i jako takie zasługują na poważue i 
spokojne zbadanie i wyjaśnienie i wymagają texo. 
«Przyczyny wygnania polaków z Prus kryją się w sto- 
sunku germanizmu do słowianizmu...”  Wypowiedziawszy 
to zdanie, dziennik rosyjski, przypomina rozwijana 
przed dziesięcioma miesiącami w niemieckiem piśmie | 
„Die Gegenwart” teoryję Hartmana, i w słowach 
niemieckiego filozofa: „powinniśmy zniszczyć słowia- 
nizm w obrębie naszego państwa..." znajduje źródło 
dzisiejszych dekretów. Zasadę uznano za słuszna 
lecz środki proponowane przez Hartmana były nie« 
praktyczne; więc szukano innych. I oto uznano, że | 
„co jest możebne i z łatwością możebne do prze- 
prowadzenia, to—oddalić napływ zagranicznych po- 
laków i przez to „oczyścić” miejsce dla niemców i 
osłabić wpływ słowiański w kraju...” „Oto, kończy 
„Ruskij kuryjer”, gdzie kryje się istota obecnego ru- 
chu antipolskiego, Łatwo pojąć, że wobec takiego 
celu, jednakie znaczenie mają dla rządu pruskiego 


krwi | lińskiego, 4a córki zaanej w kraju Ewy Felińskiejy, 
u|jest do rozdania na dzierżawy dwa tysiące morgów, 


w tej liczbie 300 morgów pòla czystego, w części 
obsianego, z gotowerni już posiewami, a reszta pod la- 
sami, które rozciągają się po obu stronach rzeki Ho- 
rynia i dostarczają drzewa na budowle i opał za bez- 
cen. Majątek ten leży w pow. łuckim, na granicy ró- 
wieńskiego, niedaleko od nowej drogi żel., idącej z 
Równa do Wilia., Miasteczko Bereżnica z kościołem 
parafijalaem leży o milę, a trzy iane miasteczka. — 
Włodzimierzec, Dąbrowica i Stepah—o mil dwie lub 
trzy. Najdogodniej byłoby tu osiadać takim dzier- 
żawceom, którzyby mogli urządzić cegielnię, fabrykę 
gontów, garbarnię lub browar. Odbyt na swe wyro- 
by, jak również wywóz ich, mieliby dosyć łatwy, a 
materyjąłu surowego wielki dostatek i bardzo tanio, 
Włościanie tam naprzykład trzymają dużo bydła, a 
skóry oddają dotąd żydom, niemal za darmo, Dosko- 
nale też opłacałaby się uprąwa chmielu, do którego 
tyczki prawie nie tam nie kosztują, W tejże okolicy 
są równieź znaczne przestrzenie do wydzierżawienia 
w Dalkowoli, dobrach księcia Giedrojcia, we Wło- 
dzimiereu hrabiego Krasickiego i w Andrużach pa- 
na Chamca. 


— Autor korespondencji z Warsza» 
wy do ..Mos. iedom.” poświęca uwagę 
znanemu już listowi pana Szóna z Sosnowca, bro- 
niącego w prasie rosyjskiej prawa Niemców w Kró- 
lestwie. Odpierająe twierdzenia p. Szóna, korespon- 
dent ironizuje nad lojalnością Niemców w obcym 
kraju i dowodzi, że to tylko maska, której i w li- 
ście swym użył p. Szin. „Nieomal jedynym Środkiem 
mogącym przekonać Szónów i ianych Niemców, że 
wziąwszy się do przedsiębiorstwa w kraju, powinni 
stać się rosyjskimi fabrykantami nie zaś obcokra- 
jowcami, jest—zmusić ich do zmiany dotychczasowe 
go sposobu postępowania, a do tego należy ich od- 
daąlić od granicy, a nadto obciążyć ich specyjałnym 
podatkiem jeżeli zatrudniać będą tylko zagrani- 
cznych robotników i przerabiać obey surowy mate- 
ryjał, gdy on móže być nabyty w kraju. 

— Wydalania polaków z Prus. Z 
Gdańska donoszą do „Berliner Moutagsblatta.” „Do 
wydalonych ztąd należa także młodzi Indzie zatrudnieni 
w tutejszych składach zboża, jako korespondenci firm 
rosyjskich, Korespondują oni przeważnie po rosyjsku, 
albowiem właściciele ziemi w Rosyi i kupey rosyjscy, 
rzadko umieją po niemiecku. Wiele interesów znajdzie 
się przeto w uader krytycznem położeniu, albowiem 
niemieckich komisantów, władających językiem rosyj- 
skiem, jest bardzo niewielu. Ile to zaszkodzi han= 
dlowi Gdańska, nie trzeba udowadniać dopiero. By- 
toby zatem do Życzenia, aby rozkaz wydalenia udzie- 
lony korespondentom rosyjskim, został cofnięty, zwła- 
szcza że już wielu kupców rosyjskich oświadczyło, 
iż nie będą więcej wysyłali zbożą do Gdańska, ale 
natomiast dò Odessy, Mikołajewa i t. d. Tak więc 
wydalenie wspomnianych ajentów handlowych, ze 
sprawami narodowemi nie mających nie wspólnego, 
zaszkodzi jedynie interesem krajowym” 

— „Norddajczerka** w korespondencji 
Warszawy ubolewa, iż żydzi warszawscy poduszcza- 
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nia robótvików niemców i przyjmowania na ich 
miejsce wyguańców. 


— Olbrzymie plamy ukazują się na słońen 
od kilku dni. Najcieraniejsza grupę plam na prawej 
stronie tarczy można dojrzeć gołem okiem przez 
szkło zakopcone, 

— © wielce oryginalnym pojedynku 
opowiada „kur. warsz.” W pewnem kółku towa- 
rzyskiem miasta Warszawy niezw; kle;zainteresowanie 
obudziło zajście pomiędzy panem *,* a panią X. 
zakończone,. pojedynkiem. Pau *,* żywiąc do pani 
X. Żal, podobno z powodu otrzymaaego... kosza, 
rzucił potwarz na jej dobre imię. Obrażonej nie bra- 
kło obrońców, którzy chcieli sie ująć i rozprawić z 
potwareą, lecz pani X. stanowczo się temu sprzeci- 
wiła, oświadczając, iż sama stanie w obronie wła- 
snego honoru. Pan *.* otrzymał od niej formalna 
wyzwanie i pod zagrożeniem czynuej zniewagi przy- 
jał warunki oryginalnego pojedynku. Strzelano się w 
zeszłym tygodniu dość daleko od Warszawy. Obie 
strony chybiły, lecz pani X, żądała powtórnego na- 
bicia pistoletów. Sekundanei sprzeciwili się temu i 
skłonili pana *.* do formalnych przeprosin.” 

— Poszanowanie prawa. W tych dniach 
wniesione zostało podanie do dyrekcyi polieyi wie- 
deńskiej o pozwolenie na bro —od arcyksiecia Ru- 
dolfa, następey austryjackiego tronu. Arcyksiąże 
wprawdzie jako posiadający stopień wojskowy, mógł 


A 


ja swych współobywatali iunych wyznań do oddala- | 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 
Za miesiąc wrzesień 1885 r. 


a) Sian powietrza i obłoków. 


1) Średnia temperatura z miesiąca -+ 11,30 R. Naj- 
wyższa z doby + 16,30, najniższa z doby -- 7 (dnia. 
30); najwyższa z dnia 4- 219, najniższa z nocy +5% 
Wrzesień zeszłoroczny dał średnią + 12,9 R. 

2) Barometr 747 mm., (741—1756). 

3) Wilgoć 80 stosunkowego nasycenia pomiędzy 
40 i 100, 

4) Dni jasnych 7, w części jasnych 9, deszcz 13 
razy, mgła 1 raz. 

5) Wiatr zach, i odm. 21, połudn, 8, wsch, 4 r., 
półn. 2 r. , 

6) Ozon. Średnia z doby 1,15, z dnia 1, z nocy 1,3. 
Natężenie średnie 3 razy. Niezabarwiały się ozono- 
skopy podczas dni 3-ch. 


b) Stan zdrowotny. 


Biegunki znącznie rzadziej, wszelako jeszeze się 
pokazywały, spotykano i biegunki krwawe; wogóle 
zaburzenia żołądkowe wzmogły się po podniesieniu 
temperatury, a to ostatnie miało miejsce pomiędzy 
14-m i 20-m miesiąca. Wyjątkowo zdarzał się ko- 
klusz. Dość często był widzianym rheumatyzm, rzad- 
ko skarlatyna, Miesiąc do zdrowych należał. 

A, 5, 
ZZCCCCCCC<CLN DDA 


Licytacyje w obrębie gubernii: 


— Wd, 2 (14) paźd. w magistracie m, Łodzi na 
dzierżawę do końca 1885 r. sklepiku 389 do sprze- 
daży pieczywa od sumy 200 rs. , 

— 2 (14) listopada w osadzie Żarkach na sprzedaź 
koni, krów, jałowizny i źrebiąt od sumy 1198 rs 5 k. 

— 8 (20) maja 1886 r. w kanceejaryi rejenta A- 
Heinricha na sprzedaż majątku Rzaśnia w pów. 
Noworadomskim od sumy 68385 rs. 161/, kop. 

— 14 (26) paźd. w urzędzie gubernijalnym petro- 
kowskim na reparacyją 14-stu mostów na terytory- 
jum m. Petrokowa od sumy 3407 rs. 29 kop. 

— 28 paźd. (9 listop.) tamże na dostawę w ciągu 
1886 r. opału dla miejscowego więzienia. 

— Tegoż dnia tamże na dostawę w ciagn 1886 r. 
artykałów żywności dla miejscowego więzienia. 

— 1% i 16 (28 i 27) pażd. w Kancelaryi leśnietwa 
Olkuskiego ma sprzedaż drzewa działkami całemi 
porębami od rs. 5 do 2700 rs. za ogólną sumę 32182 rs, 

— 17 (29) paźd, w leśnictwie Olsztyn n4 takąż 
sprzedaż drzewa od rs. 37 do 4503 rs, za ogólna 
sumę 76240, 

— 238 i 24 paźd- (4i5 listop.) w leśnictwie Krze- 
pickim na takąż sprzedąż od 60 rs. do 7077 rs. za 
ogółną sumę 71871 rs. 

— 30 paźd, (11 listop.) w leśnictwie Gidelskim na 
takąż sprzedaż drzewa od 581 rs. do 2410 rs. zm 
ogólną sumę 13601 rs. 

— 5 (17) listop, w leśnictwie Łaznowskim na ta- 
kąż sprzedaż drzewa od 11 rs. do 368 rs, za ogólna 
sumę 5286 rs. 

— 4 (16) listop. w leśnictwie Pajęczno na takąż 
sprzedaż drzewa od 102 rs. do 2644 rs. za ogólna 
sumę 17624 rs. 

— 14 (26) paźd. w magistracie m. Łodzi na utrzy- 
mywanie w ciągu 1885/, r. 17-tu studzien miejskie 
od sumy 203 rs. 70 kop. rocznie, 

— 15 (20) paźd. w kancelaryi leśnictwa Pajęczna 
ną wykopanie rowów dla ścieku wody w obrębach 
Restarzew, Zagliny i Siedlec i zbudowanie 3-ch mo- 
stów na tychże rowach od sumy 388 rs. 

— 9 (21) paźd. w magistracie m. Tomaszowa ną 
3-ch letnią dzierżawę do 1 lipca 1888 r. miejsca 
pod budkę na handel na placu pod M 99 od 25 rS. 

— 14 (26) paźd. w magistracie m. Brzezin ną 
dzierżawę 26 jatek od 2 rs. 60 kop. do 38 rs. 

— 10 (22) pażd. w osadzie Strykowie na sprzedaż 
4 krów, ocenionych na 100 rs. pary koni na 100 re 
bryczki— na 20; powozu— na 30 rs. 


— Much pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od 1 (18) Maja 1885 
roku. 


a) w kierunku od Warszawy god. |min. 


ici robek, włościanin, czy rze- | Sie obejść bez niego; że jednak często poluje w ubra- do Granicy: 

eslnik, fabrykant czy kupiec, sładont czy uczony | nit, cywilnem, nie chciał się wyłamywać z pod ogól- | Kurjerski (2 klasy) przych, | 12 | aa > 
lub artysta — jednakie również, czy zamieszkają | 1980 prawidła, Rzecz naturalna, że pozwolenie ną- = „ odchodzi | 12 | 50 |f Popółnocy, 
w Poznańskiem czy nx Szlązka lub w innych miej- | tychmiast wydanem zostało. sz Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 54 so 
scówościach z więcej lub mniej liczną ludnością pol- | 7 Podobnież wprzódy jeszcze postąpił i sam cesarz wo, w Odehodzij 10) 2 jf Przed połudn. 
ską.” Taką jest opiniją „Ruskiugo karyjera*, opinija Traneiszek Józef. Kiedy parlament uchwalił podatek Osobowy (3 klasy) przych, wii « ar 
którą mutatis mutandis dzieli w obecnej chwili cała | Od polowania, cesarz pierwszy kazał wyrobić dla siebie v », odchodzi) 4 | 14 i pI WSZ 

iemal prasa rosyjska. kartę na polowanie, ażeby go nie brakowało na b) w kierunku od Granicy do 
3 Kraj” podaje list, otrzymany z za rzeki Ne nonek wanyjch; Warszawy: 

= pam , å a z * i 
Buga guberni Wołyńskiej, w którym donoszą, że nie- | — „Niwy zeszyt 259 wyszedł z druku i zawie” Kuryjerski (2 EL 7 5 = | po północy 
którzy obywatele tamtejsi, z otwartemi rękoma |ra: I) „Pamiętniki Duponta”, przez Kazimierza Jaro- Tożciedza (8 klasy) przych.| 5 | 40 f 
przyjmą na swe grunta wygnańców, jeśli się tylko |chowskiego.— IID) „Trzeżwi*, powieść społeczna, p ye odchodzi] 5 | 48 | po południa 
zecheą tam osiedlić i pobudować na nowinach jako | przez T. J. Choińskiego (ciąg dalszy)»— III) „So- Osaba B klag ) przych.| 12 | 44 
dzierżawcy. Prawo pozwala ziomkom naszym zawie- | cyalizm chrześcijański we Francyi*, przez K. Wali- y KIABY AGE | 2 | 54 | po południu 
rać w tych stronach umowy dzierżawne tylko na lat |szewskiego (dokończenie), — IV) „Sprawy bieżąca*, F Miz E (2 kla) 
12, a jeśli dzierżawca ma założyć jakąkolwiek fabry- | XXX, napisał Chorąży.— V) „Sądy Polubowne*, na- W o dzi a Plorłowai l 0 Gai 
kę—to na lat 30; ale za to warunki i cena będą bar- | pisał Vero — VI) „Przegląd literacki“, T. T. Jeż — P Š chodzi z Warszawy | 11 | 26 | Wieczorem. 
„dzo przystępne i dogodne. W samych Cepcewiczach, | Niezaradni, powieść, przez Z. — VII) Zygmiuut Su- Ry 


majątku pani Poniatowskiej (siostry areybiskupa Fø- | miński. Nekrolog,— 


LpmkSy Ein Bray Z 


6 I aa CZ LZ KE D a WAŻNE POZOWZZYWOZYWO á 

mska a RARRE 
Na żądanie wielu osób zamieszkałych na prowincyi Główny 
Skład w Warszawie Niecała M 4 niniejszem donosi, że: 


Herbata Moskiewskiego Domu Handlowego 


KLIMUSZYN 


w Petrokowie znajduje się w handlach: 
u pp. Tamilina i Rejtbergera, 
u L. Janiszewskiego. 

Oraz w miastach: Będzinie, Częstochowie, Nowo - 
Radomsku, Rawie, Tomaszowie, Dąbrowie, jak również w 
innych miejscowościach gubernii petrokowskiej. 


"Alo 


w Łodzi 


(R. i Fr. 9770) 


O 
g 
o 
j. 
o 


„Powszechne* 


„Aldona“ 
„Czarownica“ 


(z przepowiedniami 
i zagadkami). 


(R. i Fr. M 8314) 


ETT 


KONKURENCYJA NIEMOŻLIWA! 
Fabrykant wyrobów tytuniowych w Petersburgu 
„A. N. SZA POSZNIEOW? 


poleca Szanowuej Publiczności NOWE papierosy zwijane, odznacza- 
jące się wyborowym smakiem: 
Cena: 100 szt. 1 rs.; 25 ezt. 25 kop.; 10 szt. 10 k.; 


TOY DYWAANIEŃRN: 


NX 41 


"ET UMM CAE 


5 sztuk 5 kop. 


| 100 sztuk 60 kop., 25 sztuk 15 kop. 
10 sztuk 6 kop., 5 sztuk 3 kop. 
Wszystkie skłądy i dystrybucyje w miastach Królestwa Polskiego 


sprzedają powyższe papierosy. 
falsyfikatów, proszę zwracać uwagę na moją firmę „A, N. SZAPOSZNIKOW.” 


Celem zabezpieczenia publiczności od 


(10—8) 


Istniejące 


ZAKLADY 


pa > +, 


A 4, od r. 1818 
s MECHANICZNE 


obecnie pod firmą 


Bormann Szwede 
6. Temler 


w Warszawie Srebrna M 14, 


polecają się do kompletnych 
urządzem lub przebudowań: 
BROWARÓW, GORZELNI 
i DYSTYLAKNI. 
Przeszło 100 gorzelni urządziła powyższa 
firma w ciągu 10 ostatni lat, 
Płany. katalogi ilustrowane 


maszyn wysyłamy ua ządanie. 
Najnowsze aparaty działające bez przerwy 


z regulatorem do pary systemu Bor- 
manna. 
(R. i Fr. 15,339) (26—22) 


WE CEMENC PORTLANDZKI i GIPS. Zaz 


bocizaię, 


Papier list: z Monogram. 


rzelni, Browarów i Dystylarni. 


R Zakład Drukarsko-Litograficzny & 
t Skład Papieru z 

Aeee R ZĘ. ODL AL A OD 8 

| ( EZ: 
E. PAŃSKIEGO j 

| p psow to TA 

<r Petrokowie. a 

Poleca J. W.i W. P. Regestra Gospodarcze, Dzien- |a 
niki najmu., Księgi, Kasowe, pensyi iordynaryi. |: 
udoju mlieka, Kwitaryjusze leśne, Kwitki na ro- = 
© 

Druki dla Jeometrów, Sądów, Zarządów Gminnych, Go- 3 

Ę 


Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho- 
dzące, które spiesznie 


i starannie są wykonywane 


po cenach umiarkowanych. 


g Mater. pismienne i wszelkie Farby. GW 


Najwyżej zatwierdzone 


cyi Soli Kamiennej i Sody naturalnej 
w południowej Rosyi. 

Ma zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że wyłączną 
sprzedaż soli kamiennej z własnej kopalni znajdującej się w 
terynosławskiej gubernii, eksploatacyja której niebawem się roz- 
pocznie (odzielne ogłoszenia o rozpoczęciu zawiadomią) powierzy 
liśmy na Królestwo Polskie, oraz Kowel, Brześć Lit.. Wysoka 
Lit, Bielsk, Białystok, Grodno, jak i liniję Brześć-Grajewo, Panu 

salomionowi Neufeld. 
Doskonałość maszyn naszych, daje nam możność zapewnienia Sza- 
nownej Publiczności, że gatunek soli, będzie pod każdym wzglę- 
dem, dobrze czyszczonym i przygotowanym, 
jakoby kopalnia nasza zalaną została, są zmyslone przez na- 
szych konkurentów. Z wszelkiemi zapotrzebowaniami, dla powyż= 


szych miejscowości, upraszamy 


Towarzystwo eksploata- 


ka- 


Obiegsjace pogłoski, 


udać się do pana Sal. Neufelda, 


<>—>—M CÓRCI LO DLL 
Powołując się na powyższe ogłoszenie Najwyżej za- 
twierdzonego Towarzystwa (Francuzkiego) dla eksplo- 


atacyi kamiennej soli i naturalnej sody w południowej Rosyi, 
mam zaszczyt zawiadomić szanownych odbiorców, iż wszelkie 


obstalunki na sól przyjmuję w 
lewskiej Xœ 51, w Warszawie. 


kantorze moim, przy uliey Kró- 


Salomon NWeufeld. 


tOO 


(R, i Fr. 9306) 


Pracownia ubiorów mezkich 
Franciszka ©strowskiego no- 
wo otworzona przy placu Mikoła- 
jewskim, na pierwszem piętrze obok 
p, Piętki, wykonywa wszelkie roboty w 
zakres krawiectwa wehodzące — tak z 
materyjałów własnych jak i powierza- 
nych sobie — podług majśwież- 
szych żurnali. 

Ceny najprzystępniejsze, Polecając się 


Szanownej Publiczności, pozostaję z 
uszanowaniem, 
T. Ostrowski. 
3—1) 


EENHEETEN ZOZ 
Niecała z3. 


Zakład Libery! 


przy współudziale b. pracownika 


J. Konarskiego 


pod firmą 


K. STEFAN 


przyjmuje wszelkie obstalanki 
w zakresie lberyi. 

Na prowincyję wyseła się gra- 
tis cennik, sposób bra- 
nia miary i broszuria 
o liberyi. 

Wiecała 3. 
w WARSZAWIE. 


R. i Fr, M 9512, (3—2) 


EJ 


Feliks Łuniewski 


JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 
KLASY Hlej, 
zawiadamia osoby interesowane, Że ;10- 
zostawszy wolnym od zajęć rządowywh, 
przyjmuje wszólkie czynności pry watu e, 
jakoto: pomiary i kłasyfikacyje 
dóbr, podziały kolonijalne i 
płodozmienne tychże, urządza” 
nie lasów. etc. ete. Adres: „Pe- 
troków,” ul. Moskiewska dom Spana, 
(0—34) 


Potrzebny jest na wieś 


dla przygotowania chłopczyka do gi- 
mnazyjum. Bliższa wiadomość u W-go 
Kempińskiego w Petrokowie w domu 
po Birenzweigu przy «lei Aleksan- 
dryjskiej. (8—2) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


(3—3) 


Nowa Pracownia Bielizny 


męzkiej, damskiej i dziecinnej, przyj mu 
je wszelkie obstalunki i wykonywa ta- 
kowe sumiennie i przystępnie, Ulica 
Moskiewska, dom Swierezyńskiego 2-i8 
piętro. (3—1) 


| Włodzimierza apińskiego 


przy rogu Ajeksandryjskiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec grubego wagi 240 gZ. 
kop 35,—(rozsyła się w koszach 
1 korcowych wagi 130 gZ.) Na mia- 
re w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczętó- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnie, po cenach od- 
powiednich do een kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzee po k. 70. 
Koks najlepszy zagraniezny pud 25 
k. (franko skład), Drzewny weglel 
I kurzony korzez rs, 1. W składzie 
| sprzedaje się każdą ilośś. Zwózki 
3 wegla obcego dopełnia po rs, 0 za 
5) furmankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 


(13—13) 


DO WYNAJĘCIA 
Marety. Powozy, bryki na 
resorach i Konie. 
Zamawiać można w składzie węgla 
Włod. Sapiiskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica „Petersburska” wprost 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery—wynaj- 
mują się na godziny. Na balach publi- 

cznych na kursa, (13—13) 


Dla Kobiety 


INTERES WYRODIONY 


w rozwoju, pewny. Najdawniejsza fi~ 
bryka wyrobów pończoszniczych, bez 
szwu, do sprzedania w Warszawie, ul, 
Złota Ne 30 (18). 

(R. i Fr. 9242) 


imĘ" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 5 powieści 
ps t. „Tajemni ea cmentarza.” 


(6—4) 


JloaBo1cH0 Ilensypo10. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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przed Krausem. Zamknąłem więc spiesznie drzwi, a kie- 
dy się odwróciłem, dozorca wchodził po ostatnich 
schodach studni, i nie mogłem poznać po jego minie 
zawszę nieprzeniknionej, czy spostrzegł moje odkry- 
cie, ajeżeli widział, jakie to na nim zrobiło wrażenie. 

— Qzy te drzwi służą do jakiego użytku — za- 
pytałem go, kiedy już zasunął taflę kamienną. 

— Nie otwierają ich nigdy, tak jak i głównych. 

Odpowiedź ta więcej jeszcze niż odkrycie po- 
twierdziła moje domysły. Byłem przekonany, iż ta 
część klasztoru, którą wszyscy uważali za opuszczoną, 
codziennie odwiedzaną była przez dozorcę, a jęki, które 
słyszałem niegdyś na cmentarzu, zbyt dobrze mnie o 
tem upewniały. Lecz gdzież się znajduje istota nie- 
znana i tajemnicza? Tego odkryć nie mogłem i nie 
miałem nadziei dowiedzenia się prawdy, chyba wyrwaw- 
szy ją grośbą Marcinowi Kraus, Ale czyż zdołam 
skłonić do mówienia tego nieporuszonego i nieugięte- 
go człowieka? Mimo to, umyśliłem spróbować, 

Ponieważ nie już nie było do zwiedzenia w ka- 
plicy, zwróciłem się w stronę klasztoru; lecz stanąwszy 
we drzwiach kościoła—zawołałem nagle. 

— Wróćmy do kaplicy. 

— Do usług pana asesora— odpowiedział zuneł- 
nie nie zmięszany. 

Szedłem prosto do kaplicy i popchnęłem nagle 
drzwi, które się otworzyły. Zwróciłem się do dozorcy, 
który stał nieporuszenie. 

— A to co znaczy dozorceo? — zapytałem głosem 
surowym, 

-- (o pan asesor chee powiedzieć? 

— Przed chwilą zapewniałeś mnie, że drzwi te 
mie otwierają się. 

— Tak sądziłem. 

— Nie otwierałeś ich nigdy? 

— Nigdy panie asesorze. 
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dawnych znajomych: pisarza z czerwonemi włosami, 
czuwającego nad biednemi kancelistami, z równie 
zawziętą, niespokojną czujnością, i Karola Bruszezą, 
który bardziej jeszcze wyrosły, z piersiami zapadłemi, z 
plamami groźnemi na twarzy, obiecywał niedługo 
gościć na tej biednej ziemi. I on poznał mnie również, 
a lubo się zarumienił, przecie wzruszenie jego mniej 
było silne, gdyż nie przestał pisać z wielkiem zadowo- 
leniem małego pisarza, który wynagrodził go wej- 
rzeniem prawie dobrotliwem. 

Nakoniec praca biurowa się ukończyła i nade- 
szła chwila tak dla mnie upragniona. 

Od sześciu lat przekonany byłem, że jeden z 
więźniów zatrzymany był tajemuie po za murem ogól- 
nego więzienia. Ze żył jeszcze, dowodziło zmieszanie 
dozorcy. 

Tak sędzia, jak również Marein Kraus, dwie 080- 
by znające tajemnicę wiedziały, że przypadek dał mi 
ją poznać choć w części, że wszelkich dokładałem sta- 
rań, aby ją odkryć w zupełności. Dziś więc spodzie- 
wali się zapewne, iż kiedy nagły awans da- 
wał mi sposobność rozwiązania zagadki, użyję wszel- 
kich środków na jakie moje dzisiejsze stanowisko mi 
pozwalało, aby rozjaśnić ciemności pokrywające tę ta- 
jeranicę. 

To prawda, że sędzia leżał na łożu boleści i dni 
jego były policzone, a dozorea pozbawiony jego 
rad, powstrzymywany zbyt wielką odpowiedzialnością, 
obowiązkami swemi zatrzymany w więzieniu, mógł się 
lękać, czy nie kazałem go mieć na oku; a jeżeli po- 
wziął jaki zamiar zbrodniczy, musiał opóźnić jego 
spełnienie do wieczora i, nadeszła chwila, w której 
przeszkodzić mu należało. 

W jaki przecież wziąć się do tego sposób. Przez ca- 
ły dzień nad tem przemyśliwałem. Kilka planów przed- 
stawiło się mej wyobraźni, wszystkie jednak odrzuciłem. 

Tajemnica cmentarza 5 
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Chciałem przywołać dozorcę, a jasno wypowie- 
dziawszy mu moje podejrzenia, zmusić go do wyzna- 
nia prawdy, w przeciwnym razie uwięzić go i naka» 
zać surową rewizyję w całym klasztorze. Spodziewa- 
łem się, że chęć zrzucenia eałej winy na sędziego, okoli- 
czność, że musiał wypełniać rozkazy swego przełożonego 
a szczególniej obawa, aby z jego przyczyny więzień 
nie umarł z głodu, zmuszą go do wykrycia prawdy. 
Lecz ażeby przystąpić w ten sposób do działania, mu- 
siałbym mieć pewność, iż rzeczywiście więzień zam- 
knięty jest w klasztorze, a mogłem się mylić i w ta- 
kim razie wystawić się na śmieszność, zwłaszcza w sa- 
mych początkach mojej karyjery sądowej. 

Przyszła mi myśl śledzenia samemu kroków do- 
zorey, lecz zbyt mało znając wnętrze klasztoru, pra- 
wdziwy labirynt korytarzy i przejść tajemnych, nie 
mogłem mieć nadziei podejścia go. 

Chciałem w nocy udać się na cmentarz, a gdy- 
bym u-łyszał jęki więźnia, szukać miejsca. zkąd po- 
chodzą. Lecz i to być mogło, że Marcin Kraus, leka- 
jąc się w tych miejscach mego poszukiwania, przeniósł 
więźnia w inną stronę klasztoru i naraziłbym się tyl- 
ko na niepotrzebne przepędzenie nocy pod gołem nic- 
bem, 

Nareszcie znalazłem sposób nie mniej powieść 
Bię mogący, o tyle lepszy od innych, iż mnie nie kom- 
promitował. I tego też użyć zamierzyłem. 


VI. 


Była już noc zupełna, kiedy wyszedłem z biura. 
Natychmiast posłałam po Marcina Krausa. Przyszedł 
zaraz i w milezeniu skłoniwszy się, oczekiwał 
rozkazów ze zwykłą sobie ponurą, tajemniezą miną. 

— Dozorco! wszak jesteście najdawniejsym urzę- 
dnikiem w tutejszem sądownietwie?— zapytałem. 
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mur wydał jęk głuchy, spadając na powierzchnię wody, 
gdyż usłyszałem wyraźne pluśnięcie. 

Na ten dowód nie nie mogłem odpowiedzić, a 
jednakże podejrzenie moje nie zniknęło. Schody pro- 
wadzące wewnątrz studni nie szły do jej środka, lecz 
przylegały do ściany wewnętrznej jakby z niej wy- 
kute i pytałem sam siebie, czy schodząc niemi do pe- 
wnej głębokości, nie doprowadziłyby do podziemia ko- 
ścielnego. Tem więcej czulem się skłonnym do wie- 
rzenia w to,że poręcz żelazna dozwalała tam schodzić 
bez żadnych trudności. 

Sam jednakże nie miałem zamiaru przekonać się 
o tem, nie z bojaźni, chociaż podobne uczucie łatwo 
mogłoby być wytłómaczone w obee podobnego prze- 
woduika, lecz dlatego, że nie cheiałem zwiększać nie- 
ufności Mareina Krausa, czynem, któryby zdradził 
otwarcie moje poszukiwania, a głównie, abym w razie 
gdybym się omylił, nie wystawił się na śmieszność, 
Zapytałem tylko dozorcy: 

-— Do.czego służą te schody? 

— Aby łatwiej dojść do poziomu wody, gdy jest 
jej niewiele, — odpowiedział — i zeszedłszy z kilku 
sehodów, porwał łańcuch przytwierdzony do kraty 
i wpuścił go w studnię, 

Na wszystko umiał znależć odpowiedź!... 

Odszedłem od studni i zbliżyłem się do drzwi 
kaplicy, która zewnątrz zamkniętą była sztabą żelazną 
przytwierdzoną do drzewa wielkiemi gwoździami i przy- 
mocowaną. Wewnątrz zamknięta byłą na prosty za- 
mek. W murze po nad zamkiem była szpara głębo- 
ka i szeroka na dwa palce, która zdawała mi się dosięgać 
tej samej wysokości, eo sztaba zewnętrzna. Ta oko- 
liczność zwrócila moją uwagę; odsunąłem rygiel bez 
oporu i popchnęłem drzwi; te również ustąpiły, po 
ciągając za sobą sztabę żelazną, która wsunęła się do 
szpury. 

Było to odkrycie ważne, które chciałem utaić 


